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Nr. 73. Kraków, sobota dnia 3. listopada 1900. Rok Ill. 


BRONA LUDU 


tygodnik stronnictwa chrześcijańsko- [ndowego. 


f Wychodzi co sobotę. Bióro bezpłatnej porady prawnej dla| | Ogłoszenia po 10 h. od wier- 
sza półszpaltowego. 


ubogich prenumeratorów „Obrony 
L 


| : + 
Kosztuje rocznie 4 kor., udu“ jest otwarte codziennie 


i półrocznie 2 kor. rano i popołudniu. Wszystkie listy i pieniądze 
{Numer pojedynczy kosztuje Kraków, ui. Pijarska 2. przesyłać należy pod adre- 
20 hal. Redakcya i administracya| | sem: Administracya „Obro- 


[listów nieopłaconych nie | |znajduje się w Krakowie| |ny ludu“, Kraków ul. Pi- 
przyjmuje się. ul. Pijarska l. 2. jarska |. 2. 


PIJAŃSTWO JEST ŹRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY! 
Pochwalony Jezus Chrystus! 


PŚ SOLER ZNOE ROZEZNANIE 
+ DO KOŃCA ROKU TYLKO 30 CENTÓW. < 


każdy nowy prenumerator, który nadeszle 30 centów, będzie otrzy- 
mywał eo soboty „Obronę Ludu” aż do Nowego Roku. Pieniądze nad- 
| płać należy pod adresem: Administracya „Obrony Ludu” w Krako- 
| wie, ul. Pijarska 1. 2. 

| lażdy nasz czytelnik otrzyma w przyszłym roku zupełnie darmo 
| mapy, to jest obrazy całego Świata, a więc obraz lądów i oceanów, 
| lalej Europę, Azyę, Amerykę, Afrykę, Australję, obraz Chin, obraz 
| Iranswaalu, obraz Austryi, Niemiec, Franeyi, Tureyi, Rosyi, obraz 
Polski, obraz Galicyi i.t. d. — Takich map będzie około 20. Damy 
| la to te obrazy, aby ludzi pouczyć, jak Świat wygląda, gdzie jest 
fù Ameryka i Brazylia, do której naród ucieka, gdzie Chiny i t. d. 
Mapy te zaczniemy wysyłać w styczniu — naturalnie tym czytelni- 
kom, którzy zapłacą prenumeratę. Prenumerata na rok 1901 koszto- 
wać będzie tylko 2 złr. na cały rok. 


dorir 
Orpanizacya naszego stronnictwa. s 


© W niedzielę zebrało się około stu zaproszonych przez komitet organi- 
lacyjny partyj antysemickiej, poważnych i otoczonych szącunkiem 
Włościan i małomieszczan z powiatów: krakowskiego, wielickiego, 
Podgórskiego, chrzanowskiego i myślenickiego, dla naradzenia się nad po- 


stawieniem kandydatur. Zgromadzenie miało bardzo poważny i imponujący 
przebieg i zapowiada jak najlepszy rozwój bardzo życzliwie przyjętego 
przez lud stronnietwa. 


dziękując zgromadzonym za tak liczne stawienie się, co napełnia otuchą | 
że organizacya, którą zaczynamy, będzie postępowała szybko i nie natrań | 
na przeszkody. To, co się dzieje dzis w kraju, napełnia smutkiem. Ras | 
dząca klika sprzymierzona z żydami doprowadziła kraj do ruiny moralnej | 
i ekonomicznej i okryła go wobec obeych hańbą. Nędza ludowi urosła naf 
kilka pięter ponad głowę. Opiekunowie ludu mnożą się wprawdzie jak| 
grzyby po deszczu i czynią nie dające się spełnić obietnice, aby tylko zdo: | 
być mandat. Żeby chociaż te ręce, któremi po mandat sięgają, były czy: | 
ste! Wobec tych smutnych stosunków ludzie: uczciwi i miłujący kraj nie| 
mogą zakładać rąk bezczynnie, ale -— muszą skupić się dokoła jednego | 
sztandaru. Lud musi raz powiedzieć ludziom o brzydkich duszach, aby mu 
dali spokój i wybierać posłem tylko tego, na czyjej duszy żadna nie ciąży | 
plama i którzyby wobec obcych mogli bronić naszej narodowej godności. | 

Po ukonstytuowaniu się zgromadzenia zabrał głos dr. Michał Danielak. | 
Zaczął od tego, że przypomniał owe nadzieje, które w roku 1897 lud przy: | 
wiązywał do wyborów. Wytężonemi staraniami udało się wprowadzić do | 
parlamentu garść posłów niezależnych i nienarzuconych. Posłowie ci zara | 
na wstępie swojej działalności spotkali się z wypadkami, wywołanymi przeź | 
wielką dziejową walkę rasy słowiańskiej z germańską. Ośmiomiljonowy 
naród niemiecki chciał i chce trzymać w niewoli 16 milionów Słowian. 
Ale sprawiedliwość musi zwyciężyć, byleśmy tylko szli wszyscy razem. | 
Albo sprawiedliwość zwycięży, albo Austrya padnie. — Sprawiedliwość dla 
wszystkich — to hasło stronnictwa antysemickiego. Musi ono wiele zmienić | 
z gruntu. Bo popatrzmy, kto dzisiaj rządzi tym krajem? Dawniej rządzili 
magnaci, co poszli w służbę Niemców i Moskali, a dziś rządzi żyd i stań. 
czyk. Obcy przybysze osiadają na naszej ziemi, a lud musi szukać chleba 
za morzami. Chłop woła: dajcie mi chleba i pracy, a tu mu zamiast pracy | 
mówią: daj i płać, a nie pytają, skąd wziąć. We wschodniej Galicyi ko | 
ściołów brak, ale za to nie brak u nas karczem. Jest ich w kraju 14.000, | 
co rozpajają lud, demoralizują i zapełniają kryminały. Zamknijmy kar | 
czmy, a w kryminałach będą pustki. Ustawa o opilstwie mówi, że kal | 
czmarzowi powinno się zamknąć karczmę, gdy się u niego 2 razy znajdzie 
pijanego człowieka. Niestety, ustawa jest na piśmie, bo pijaków mot, 
a karczmy ciągle stoją otworem. | 

Według statystyki rządowej żydzi co roku u nas 2600 gospodarstw 
wystawiają na licytacyę. Dotąd wykupili żydzi w Galicyi milion 100 ty: 
sięcy morgów ziemi. Mogą przyjść czasy, że będą Polacy, ale nie będzie 
polskiej ziemi. Stajemy do wojny tu w kraju z największymi wrogami ja: 
kich mamy: stańczykiem i żydem. — W Wiedniu, gdzie idzie o obronę na- 
szych praw narodowych, powinniby wszyscy posłowie polscy iść ręka 
w rękę. Że tak nie jest, że jest smutne rozbicie, wina tego i odpowiedział 
ność za to spada wyłącznie na stańczyków. Nie chcą oni widzieć ludowych 
posłów w Kole polskiem i dlatego uniemożliwiają im dotąd wstąpienie do 
Koła. Nie chcieli się zgodzić na zmianę statutu, nie chcieli się zgodzić, ab] 
poseł ludowy mógł bronić swoich wyborców i podnosić ich krzywdy. — 
Jeżeli chcą naprawdę solidarności, niech dadzą posłom opozycyjnym w Kole 
pełną swobodę, a wszyscy znajdą się w jednem stronnietwie. 


Ale przecie mimo zastoju parlamentarnego posłowie ludowi zrobili co 
się dało. Jeżeli przy obecnych wyborach nie ma takich nadużyć, jeżeli 
samowola żandarmów doznała ograniczenia (naprzykład obeenyv tu 
gospodarz Franciszek Ptak przed 1897 rokiem w 2-ch miesiącach 388 razy 
był skarżony przez żandarmów, 38 razy musiał stawać przed sądem i 38 
razy sąd go uwalniał!), jeżeli starosta-łapownik został usunięty, jeżeli 
procesy o zbrodnie i nadużycia już podstępnie umorzone zostały, na nowo 
wznowione, — jest to zasługą posłów ludowych. Ale jest jeszcze mnóstwo 
do zrobienia. 

Panowie z Koła polskiego mają ambicyę, żeby być filarami pań- 
stwa; posłowie ludowi powiuni mieć ambicyę, aby być filarami swego 
narodu, swego kraju, swego ludu. Panowie z Koła myślą o flocie 
i armii; posłowie z ludu, gdy chodzi o armię, powinni przedewszystkiem 
pamiętać, że na 1000 chrześcijan asenterowanych jest 90, podczas gdy na 
1000 żydów asenterowanych jest zaledwie 19. Panowie z Koła polskiego 
z większości sejmowej myślą o hyperprodukcyi inteligencyi; posłowie 
ludowi muszą podnosić krzyk, że 2300 wsi w kraju jest bez szkół i po- 
łowa dziatwy bez oświaty. Kraj ma już dość spółki stańczykowsko - żydow- 
skiej! Rozwijamy nowe sztandary z hasłem Bóg i Ojczyzna, wywieszamy 
nowy program chrześcijański, ludowy i narodowy. Z wiarą w zwycięstwo 
i błogosławieństwo Boże rozpocznijmy ciężką pracę. (Huczne oklaski). 

Brak nam miejsca na streszczenie przemówień. Zabierali głos bardzo 
liczni mowey, poczen jednomyślnie zapadła uchwała przystąpienia do orga- 
nizacyi i ntworzenia komitetów agitacyjnych. 

Do komitetu agitacyjnego ludowego na powiat krakowski weszli pp. 
Franciszek Ptak, Andrzej Dudek, Wojciech Radwanek, Paweł Dulowski, 
Jan Miecik, Feliks Zamoyski, Paweł Pyczek, Władysław Kołodziejczyk, 
Adam Moksa, Franciszek Bąk, Stanisław Bętkowski, Jan Bętkowski, Jan 
Wojtyga, Maciej Sapeta, Michał Kot, Antoni Nowak, Kazimierz Chojnacki, 
Józef Rożek. 

Do komitetu agitacyjnego na powiat podgórski weszli: Franciszek 
Korzeniowski, Władysław Sikorski, Leon Langer, Waclaw Opatrny, Józef 
Pasz, Stanisław Lndwikowski, Bolesław Bieńkowski, Wawrzyniec Radzi- 
szowski, Wojciech Byk, Stanisław Bryzg, Jan Janik i Tomasz Juda. 

Utworzenie komitetu agitacyjnego na powiat wielicki powierzono: 
Stanisławowi Krzemieniowi, Pawłowi Flanekowi, Kasprowi Madejowi, Ja- 
kóbowi Jamce, Janowi Kani i Henrykowi Mieroszowskiemu. Na powiat chrza- 
nowski: Franciszkowi Strycharczykowi i Janowi Głowni. Na powiat my- 
ślenicki Antoniemu Dybie, Janowi Bochenkowi i Michałowi Fijałowi, Utwo- 
rzeniem komitetu w powiecie bialskim zająć się ma b. poseł Jan Zabuda. 

Drugim punktem obrad było stawianie kandydatur. Na piątą kuryę 
krakowską uchwalono kandydaturę Franciszka Ptaka. Kandydaturę te go- 
rąco poparli w dłuższych przemówieniach włościanie Dulowski ze Zwie- 
rzyńca i Moksa z Wyciąż oraz pani Aniela Korzeniowska ze Skawiny, któ- 
rej świetne przemówienie wywołało huczne oklaski. 

Zabrał głos Franciszek Ptak i w dłuższej mowie przedstawił swoje 
zapatrywania. Mowa Ptaka przerywana oklaskami, wywarła doskonałe wra- 
żenie. Dalej postanowiono na V. kuryę wadowicką kandydaturę Jana Za- 
budy. Uchwalono także na kuryę IV. z kuryi Żywiec - Biała kandydaturę 
Józefa Piotrowskiego, gospodarza z Babie; posłowi sejmowemu F. Wójci- 
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kowi zaś, kandydującemu w krakowskiej kuryi IV. wyrazić oburzenie za 
jego łączenie się z żydostwem. Ten ostatni wniosek uchwalony został na 
wniosek szwagra Wójcikowego, włościanina Moksy z Wyciąż. 

* k * 

We wtorek zebrał się komitet wykonawczy stronnictwa antysemi- 
ckiego i po porozumieniu się z wyborcami z Nowotarszczyzny, z pow. Li- 
manowskiego. ze Sącza, z Grzybowa, z Ciężkowice, z Bobowej, z Makowa, 
z Dobrej, z Zakopanego, z Chochołowa, z Łącka, z Góry św. Jana i t. d. — 
uchwalono postawić na piątą kuryę sandecką kandydaturę d-ra Michała 
Daniełaka, byłego posła do Rady państwa i redaktora Obrony Ludu. 
W piątej kuryi sandeckiej głosują powiaty: Limanowa, Nowytarg, Sącz, 
Grzybów, Gorlice, Maków i Jordanów. Przyjaciół naszych i zwolenników 
wzywamy, aby rozpoczęli agitacyę za d-rem Danielakiem. Dr. Danielak 
oświadczył delegatom, że gdy będzie wybrany posłem ze Sandeckiego, to 
tam zamieszka stale, aby być blisko swoich wyborców — a nadto założy 
tam biuro bezpłatnej porady prawnej, takie same jak już istnieje 
w Krakowie — aby każdy wyborca i każdy biedny człowiek mógł znaleźć 
za darmo poradę + pomoc w sprawach sądowych i w sprawach ze staro- 
stwem, z Radą powiatową, z żandarmeryą i t. d. Więc — Bracia — de 
pracy i agitacyi. Kto ma wolny czas, niech idzie do sąsiadów, do wsi są- 
siednich i pilnuje, aby wybrano takich wyborców, którzy oddadzą głos 
d-rowi Michałowi Danielakowi. Prawybory już się rozpoczną w tych dniach. 

x 
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Na czwartą kurye krakowską postawiono kandydaturę nauczyciela 


ludowego pana Jana Wojtygi. Pau Jan (Wojtyga, syn włościański pracuje 


lat 20 nad oświatą ludu. Pracował w powiecie krakowskim i ehrzanow- 
skim, lud go dobrze zna i wie, jaki to człowiek uczciwy i zacny. Mamy 
ufność, że wszyscy, którzy nam wierzą i ufają, dadzą swoje głosy Janowi 
Wojtydze. Gdy p. Jan Wojtyga wejdzie do Rady państwa, to wraz z d-rem 


Danielakiem, z ks. Szpondrem i Ptakiem starać się będzie, aby nauka 


w szkołach była darmo udzielaną — bo tak jak powietrze, jak woda, jak 
słońce jest dla wszystkich za darmo, tak samo nauka w szkołach powinna 
być dla wszystkich za darmo. Wojtyga Jan zna potrzeby ludu, zna biedę 
chłopską, wie, co to czarny chleb, wie, co egzekutor i chłopska dola — 
sam syn ludu, wśród ludu tyle lat wiernie pracuje i żyje — to też dziel- 
nie ludu potrafi bronić. On nie pójdzie tańczyć z hrabiną — jak Wójcik — 
ale będzie pracował, aby ludowi było lżej, on nie będzie z panami spijał 


wina — jak Wójcik, ale będzie się pytał panów, czy wiedzą, że chlop gło- 


dny i obdarty, że nie ma czem skóry okryć, że podatki go przygniatają 
aż do ziemi. 


EA ONER ERZED,.ZAĄABEM, 


Druga rozprawa przed sądem przysięgłych rozpoczęła się w Pisku 
przeciw Leopoldowi Hilsnerowi, skazanego już raz na karę śmierci przez 
powieszenie za zamordowanie Agnieszki Hruzównej. Nowy akt oskarżenia 
przeciw Hilsnerowi, odczytany na rozprawie, zarzuca ośkarżonemu, Że 
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w dniu 29. marca 1899 r. zamordował w lesie Brzezina koło Polnej Agnie- 
szkę Hruzównę, a w nocy z 17. na 18. lipca 1898 r. w lesie Mrsnik koło 
Polnej Maryę Klimównę z Górnej Wierznicy, wreszcie, że dopuścił się zbro- 
dni oszczerstwa, podając za swych wspólników w zamordowaniu Hruzównej 
żydów Erbmanna i Wassermanna. Odnośnie do morderstwa, spełnionego na 
Klimównej w r. 1898, podaje akt oskarżenia następujące szezegóły: Dnia 
17. lipca 1898 r. udała się Marya Klimówna do kościoła w Polnej, nie 
powróciła już jednak nigdy, a władze nie potrafiły odszukać żadnego po 
niej śladu. Dnia 27. października 1898 r. Franciszek Holuba znalazł w le- 
sie mrsnickim ludzką czaszkę z włosami kobiecymi, a o jaki metr opodal 
ludzki szkielet. Zaraz zawiadomił o tem żandarmeryę, która poczyniła od- 
nośne kroki celem rozpoznania zmarłej osoby. Przy oglądaniu szkieletu, 
które nastąpiło nazajutrz, rodzice Klimównej po kolorze włosów i sposobie, 
w jaki były splecione, rozpoznali w szkielecie zwłoki swojej córki. Dnia 
1. grudnia 1899 r. robotnicy Machowej zwróciła uwagę głuchoniema Proci- 
wińska na dwie narzutki, związane czerwonym sznurkiem, a ukryte pod 
mchem niedaleko od miejsca znalezienia szkieletu, tuż pod małą sosną. 
Machowa zaniosła te dwie części ubrania do Franciszka Holuby, a ten do- 
niósł o tem zdarzeniu żandarmeryi. Posterunek, odkomenderowany na miej- 
sce, skonstatował, że narzutki ukryte byli o jakie 45 kroków od miejsca 
znalezienia szkieletu, prócz tego znaleziono w odległości 5 kroków zagrze- 
baną pod mchem spódniczkę. Kiedy znalezione rzeczy pokazano świadkom, 
a mianowicie Klimowej i innym trzem kobietom, wszystkie oświadczyły 
stanowczo, że to są części ubrania Maryi Klimównej, które miała na sobie 
w dniu 17. lipca 1898 r. Co się tyczy stanu zwłok, to czaszka, piersi 
i podbrzusze były całkiem próżne. Na całym szkielecie, na resztkach 
miękkich części, na ramionach, ani na nogach nie było żadnych śladów 
ran ani dokonanego gwałtu. Z tego ostatniego względu jako też z powodu 
zepsucią ciała, znawcy w orzeczeniu swem nie byli w stanie podać przy- 
czyny śmierci. Klimówna, według zeznań swego ojca, nie chorowała nigdy 
iw dniu, kiedy opuściła dom, czuła się najzupełniej zdrową. Oskarżenie 
wykazuje, że Klimówna nie zmarła nienaturałną śmiercią, ani też nie po- 
pełniła samobójstwa. W dalszym ciągu objaśnia akt oskarżenia: Co się ty- 
czy mordercy, to już w czasie, kiedy podejrzywano Hilsnera o zamordo- 
wanie Hruzównej, wszyscy wskazywali na niego jako na mordercę Klimó- 
wnej. Hilsner przeczy energicznie, jakoby dopuścił się zbrodni, jakoby znał 
Klimównę, obeował z nią i jakoby mówił z nią 17. lipca, w którym to 
dniu bawił rzekomo w Igławie. Prokuratorya jednak uważa wszelkie wy- 
kręty za nieudałe, albowiem świadkowie udowodnili, że w dniu tym Hil- 
sner obecnym był na poświęceniu kościoła w Zhor, z Klimówną aż do 
nocy bawił razem i że udał się z nią do lasku brzezińskiego. Pewna słu- 
żąca w Polnej twierdzi prócz tego, że Klimówna uprawiała z Hilsnerem 
stosunek i że sama ostrzegała ją przed żydem, zwracając uwagę na różnicę 
wyznania. Co dotyczy tożsamości osoby morderców, oskarżenie kładzie na- 
cisk na fakt, że ciało zamordowanej Klimównej leżało w takiej samej po- 
Zycyi co zwłoki Agnieszki Hruzównej. Tak jedna jak i druga ofiara leżały 
twarzą zwrócone ku ziemi i obydwie przykryte były młodemi sosnowemi, 
względnie świerkowemi gałązkami. Zwłoki Agnieszki Hruzównej były do 
połowy obnażone i tylko, górna część koszuli owiniętą była około szyi Za- 
mordowanej ; ten sam szczegół zauważono również na szkielecie Klimównej. 


Z obydwu ciał zdarto gwałtownie odzież, pokrajano ją i ukryto w obydwu 
wypadkach w sposób jednakowy, co prowadzi do wniosku, że obydwie 
zbrodnie spełnione zostały przez tych samych sprawców. 

Scisk na sali sądowej jest ogromny. Przy trzech zielonych stołach za- 
siadło 36 dziennikarzy, prócz tego kilkudziesięciu sprawozdawców pisze sto- 
jąco przy małych pulpitach. Sala nie wystarcza nawet dla setnej części 
ciekawych. Hilsner, który dotychczas zawsze był wesoły, nagle spoważniał 
i posmutniał. Przebywa on w jednej więziennej celi z mordercą Wichem, 
którego skazano właśnie na śmierć. Wyrok ten wywarł na Hilsnerze przy- 
gnębiające wrażenie. 

Napół przegnite suknie Klimównej wraz z rezultatem badań mikro- 
skopicznych i chemicznych wydziału lekarskiego w Pradze, przybędą w tych 
dniach do Pisku, tak że przebieg rozprawy nie ucierpi przez zwłokę. Ró- 
wnież przybędą tu dwaj znakomici okuliści prascy, którzy badać będa siłę 
zwroku świadka Peszaka, najgłówniejszego świadka przeciw  Hilsnerowi, 
który z wielkiej odległości widzieć miał Hilsnera w miejscu dokonanej 
zbrodni. 


* 
* * 


Skonfiskowała ck, Prokuratorya Państwa, 


MĘCZEŃSTWO CHRZEŚCIJAN 


za panowania cesarza rzymskiego Nerona, 


(Ustęp z powieści Sienkiewicza „Quo vadis”). 


(Ciąg dalszy). 


Lecz następnie począł zastanawiać się nad położeniem. Dzięki swej 
przenikliwości, zrozumiał, że zguba nie grozi mu natychmiast. Nero sko 
rzystał przecie z odpowiedniej chwili, aby wypowiedzieć kilka pięknych 
podniosłych słów o przyjażni, o przebaczeniu i poniekąd związał się z niemi. 
Będzie teraz musiał szukać pozorów, a nim je znajdzie, może upłynąć spor 


| czasu. „Przedewszystkiem wyprawi igrzysko z chrześcijan, mówił sobie Pe- 
 tronius, potem dopiero pomyśli o mnie, a jeśli tak, to nie warto się tem 
f kłopotać, ni zmieniać trybu życia. Bliższe niebezpieczeństwo grozi Vini- 
| cinsowi!..* 

I odtąd myślał już tylko o Viniciusu, którego postanowił ratować. 
Czterech rosłych Bityńczyków niosło szybko lektykę wśród ruin po- 
| pielisk i kominów, jakiemi były jeszcze zapełnione Karyny, lecz on rozka- 
| zał im biedz pędem, by jak najprędzej stanąć u siebie. Vinicius, którego 
„insula ')* spłonęła, mieszkał u niego i na szczęście był w domu. 

— Widziałeś dziś Lygię? — spytał go na wstępie Petronius. 

— Od niej wracam, 

— Słuchajże, co ci powiem, i nie trać czasu na pytania. Postanowiono 
dziś u cezara ziożyć na chrześcijan winę za podpalenie Rzymu. Grozi im 
| prześladowanie i męki. Pościg rozpocznie się lada chwila. Bierz Lygię 
i uciekajcie natychmiast, choćby za Alpy lub do Afryki. I spiesz się, bo 
z Palatynu bliżej na Zatybrze*), niż ztąd! 

Vinicius był istotnie nadto żołnierzem, by tracić czas na zbyteczne 
| pytania. Słuchał z namarszezoną brwią, z twarzą skupioną i groźną, ale 
| bez przerażenia. Widocznie pierwszem uczuciem, jakie budziło się w tej 
| naturze wobec niebezpieczeństwa, była chęć walki i obrony. 

— Idę —— rzekł. 

| — Słowo jeszcze: weż „capsę* ze złotem, weź broń i garść twoich 
| ludzi chrześcijan. W razie potrzeby — odbij! 

Vinicius był już we drzwiach atrium. 

i — Przyślij mi wiadomość przez niewolnika — zawołał za odchodzą- 
| cym Petronius. 

| I, pozostawszy sam, począł chodzić wzdłuż kolumn, zdobiących atrium, 
| rrzmyślając nad tem, co się stanie. Wiedział, że Lygia i Linus wrócili po 
f pożarze do dawnego domu, który, jak większa część Zatybrza, ocalał, i to 
| była okoliczność niepomyślna, inaczej bowiem niełatwo byłoby ich odnależć 
| wśród tłumów. Spodziewał się jednak, że i tak nikt w Palatynie nie wie, 
| gdzie mieszkają, a więc, że w każdym razie Vinicius uprzedzi pretoryanów. 
| Przyszło mu również na myśl, iż Tigellin, chcąc wyłowić za jednym zama- 
| chem jak największą ilość chrześcijan, musi sieć rozciągnąć na cały Rzym, 
| to jest podzielić pretoryapów na małe oddziały. „Jeśli przyślą po nią nie 
| więcej, jak dziesięciu ludzi (myślał), to sam ten olbrzym lygijski *) połamie 
im kości, a cóż dopiero, gdy w pomoc przyjdzie mu Vinicius.“ I myśląc 
| o tem, nabrał otuchy. Wprawdzie postawić zbrojny opór pretoryanom, było 
| to niemal to samo, co rozpocząć wojnę z cezarem. Petronius wiedział także, 
| ie, jeżeli Vinicius uchroni się przed zemstą Nerona, to zemsta ta może 
| spaść na niego, ale niewiele o to dbał. Owszem, myśl pomieszania szyków 
| Neronowi i Tigellinowi rozweseliła go. Postanowił nie pożałować na to ni 
| pieniędzy, ni ludzi, że zaś Paweł z Tarsu nawrócił jeszcze w Antium wię- 
| kszą część jego niewolników, przeto mógł być pewny, że w sprawie obrony 
| thrześcijanki może liczyć na ich gotowość i poświęcenie. 


1) Pałac Viniciusa. 
2) Przedmieście Rzymu. 
3) Ursus, sługa Lygi. 
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Wejście Eunice przerwało mu rozmyślania. Na jej widok wszystkie | 
jego kłopoty i troski pierzchły bez śladu. Zapomniał o cezarze, o niełasce, | 
w jaką popadł, o znikczemniałych augustyanach, o pościgu, grożącym chrze- | 
ścijanom, o Vimieiusie i Lygii, a patrzył tylko na nią oczyma estety, roz. | 
miłowanego w cudnych kształtach, i kochanka, dla którego z tych kształ: | 
tów tchnie miłość. Ona, przybrana w przeżroczą fioletową szatę, przez którą | 
przeglądało jej różane ciało, była istotnie piękna, jak bóstwo. Czując się | 
przytem podziwianą i kochając go całą duszą, zawsze spragniona jego | 
pieszczot, poczęła płonić się z radości, jakgdyby była niewinnem dzie | 
wczęciem. | 

— (o mi powiesz, Charyto? — rzekł Petronius, wyciągając do | 
niej ręce. 

Ona zaś, chyląc się ku nim swą złotą głowę, odrzekła : 

— Panie, przyszedł Anthemios ze śpiewakami i pyta, czy go zechcesz 
słuchać dzisiaj ? 

— Niechaj zaczeka. Zaśpiewa nam przy obiedzie hymn do Apollina. 
Wokół jeszcze zgliszcza i popioły, a my będziemy słuchali hymnu do Apol- 
lina!.. 

— Pójdź tu, Eunice, obejmij mnie ramionami, i daj mi usta twoje., 
Kochasz ty mnie? 

— Nie kochałabym więcej Zeusa. 

To rzekłszy, przycisnęła usta do jego ust, drżąc mu w ramionach ze 
szczęścia. 

Lecz po chwili Petronius rzekł: 

— å gdyby przyszło nam się rozłączyć? 

Eunice spojrzała mu z przestrachem w oczy. 

— Jakto, panie ?.. 

— Nie lękaj się!.. Bo widzisz, kto wie, czy nie będę musiał wybrać 
się w daleką podróż. 

— Weż mnie ze sobą... 

Lecz Petronius zmienił nagle przedmiot rozmowy i zapytał: 

— Powiedz mi, czy na trawnikach w ogrodzie są asfodele,? 

— W ogrodzie cyprysy i trawniki pożółkły od pożaru, z mirtów opa- 
dły liscie i cały ogród wygląda jak umarły. 

— Q(ały Rzym wygląda jak umarły, a wkrótce będzie prawdziwym 
cmentarzem. Czy wiesz, że wyjdzie edykt przeciw chrześcijanom i rozpo- 
cznie się prześladowanie, w czasie którego zginą tysiące ludzi ? 

— Ża co będą ich karali, panie? To ludzie dobrzy i cisi. 

— Właśnie za to. 

(Ciąg dalszy w następnym numerze). 


WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA. 


Z wojny chińskiej. Niespodzianką dla mocarstw jest zawarty układ 
angielsko- niemiecki w sprawie Chin. Treść tego układu, którego przyj- 
ście do skutku trzymane było w głębokiej tajemnicy, jest taka: 1) Leży 
we wspólnym, międzynarodowym interesie, aby przystanie rzeczć 


i morskie w Chinach były dla handlu wszystkich narodowości, bez ró- 
żnicy, otwarte. 2) Rządy: niemiecki i angielski nie skorzystają z obe- 
cnych zaburzeń, celem zapewnienia sobie w Chinach jakichkolwiek korzy- 
ści terytoryalnych i skierują swą politykę do celów utrzymania całości pań- 
stwa chińskiego. Postanowiono zatem Chiny pozostawić w całości. Cóż 
z tego, kiedy Rosya już zabrała wiełki kawał kraju, Mandżuryę. 

Udaremniony zamach na cara. Z Odessy donoszą o spisku na ży- 
cie cara, który jednak został udaremniony przez przypadkowe wykrycie 
przygotowań. Mianowicie na drodze z Losowy do Sewastopola droga kole- 
jowa idzie przez kilka tunelów, z których ostatni jest długi na 1000 me- 
trów. Otóż na 14 dni przed przyjazdem carstwa do Liwadyi, spostrzeżono, 
że jakiś młody człowiek coś robił przy rurze, która umieszczoną jest w tu- 
nelu jako zbiornik wilgoci. Był to student uniwersytetu w Moskwie, syn 
kapitana okrętowego floty czarnomorskiej. Początkowo nie zwracano na 
niego uwagi, sądząc, że to rybak i łapie ryby wędką. Wkrótce jednak puł- 
kownik żandarmeryi zwrócił na młodzieńca uwagę; gdy zbliżył się żan- 
darm, młodzieniec uciekł. Schwytano go wkrótce, zobaczono rurę, a w niej 
wielką ilość materyału wybuchowego, całą minę. Mine tę wobec polieyi 
i żandarmeryi podpalono w polu. Nastąpił wybuch tak silny, że byłby 
zdolen wysadzić w powietrze nietylko pociąg, lecz także cały tunel. Posy- 
pały się aresztowania w południowej Rosyi i w Moskwie. Wietrzą, czy to 
nie sprawka anarchistów, którzy głosili, że cara Rosyi i cesarza Niemiec 
zabić chcą, czy też tylko akcya wewnętrzna w Rosyi. 

Podejrzany człowiek. W Budapeszcie, gdzie obecnie przebywał cesarz 
u wejścia do cesarskiego Burgu zwrócił uwagę swem dziwnem zachowaniem 
się jakiś mężczyzna, który wypowiadał grożby anarchistyczne. Zauwa- 
żył to jeden z agentów policyi i uwięzić chciał podejrzanego. Ten uciekł, 
wkrótce jednak został schwytąny. Skonstatowano, że podejrzany jest W ło- 
chem i mieszka stale w Wiedniu, skąd do Pesztu przybył. Nazwisko jego 
dotąd nie jest znane. Cesarz miał zwiedzić wystawę myśliwską. Z Burgu 
cesarskiego wyjechały jednak tylko 2 puste ekwipaże, ale cesarz na wy- 
stawę nie pojechał. 

Stracenie żołnierza. W Theresienstadt o godzinie 4. rano stracono 
w podwórzu koszar żołnierza z 91. p. p., Kolana. Stracenia dokonał kat 
praski, Wohlschleger. Kolan dnia 1. maja b. r. usiłował w Kutnejborze 
zastrzelić z rewolweru służbowego kaprala, nie trafił go jednak, kładąc 
natomiast trupem innego żołnierza, a raniąc równocześnie jeszcze innego. 

Cholera w Japonji. Donoszą z Władywostoku, że w Japonji wzmaga 
się cholera. Wszystkie okręty japońskie podlegają kwarantannie. Na 
okrętach przybyłych z Nagasaki zdarzyło się kilka wypadków cholery. 


Krzywdy i nadużycia. 


Zatruwanie ludu, W sądzie krajowym karnym w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciwko 9-ciu kupcom i szynkarzom, pomiędzy tymi 5 - ciu ży- 
dów i jedna żydówka, oskarżonym o to, że w handlach i szynkach swoich 
sprzedawali ludności już to czyste anodyny, już to wódkę mieszaną z kro- 
plami, Rewizya 190 szynków i handlów, dokonana przez chemika akcyzy 
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miejskiej p. Stanisława Bandrowskiego wykazała, że w 7-miu han- 
dlach i szynkach sprzedawano owe trujące krople. I tak znaleziono 
u Chaima Wartsmanna pół litra, u Salomona Lóffera pół, u Szymona Lilien- 
thala trzy czwarte, u Arona Goldbergera trzy czwarte, u Schewacha Pro: 
kocimera pół, u Schendla Manna pół i u Ferdynanda Kurza pół litra ano- 
dyny. Ponadto dochodzenie wykryło, że anodynę sprzedawały handle d-ra 
Szarskiego i Barberowskiego na Małym Rynku, rzekomo do czyszczenia 
plam. O tem, że lud wiejski kupuje anodynę w handlach d-ra Szarskiego 
i Barberowskiego doniosły władze gminne z Rybna i Prądnika czerwonego, 
oraz żandarmerya w Bielanach i Bieńczycach. Wskutek tego prokuratorya 
państwa oskarżyła wszystkich przytoczonych 9 kupców i szynkarzy i wszyst- 
kich zasądzono na kryminał 14- dniowy. 

Dla chrześcijan, czy dla żydów? Na Stradomiu mają OO. Misyonarze 
swój kościół, do którego po obydwu stronach przylega szereg kamienie, 
stanowiących ich własność. Idąc tamtędy zauważyliśmy na tych kamieni- 
cach, a nawet na bezpośrednio do kościoła przylegających olbrzymiej wiel- 
kości żydowskie szyldy. Majątek OO. Misyonarzy powstał z ofiarności chrze- 
ścijan, z dobrowolnych składek polskiego ludu, który może niejednokrotnie 
odmówił sobie kawałka chleba, by przyczynić się do wzniesienia świątyni 
i mieszkań dla jego kapłanów tak tutaj w Krakowie, jak i niedawno na 
Czarnej wsi. Sposób więc administrowania majątkiem kościelnym, powsta: 
dym ze składek chrześcijan i to w większej części biednych przyjęty, mu- 
simy nazwać wysoce niewłaściwym, jeżeli nie gorszącym, a to już choćby 
z tej prostej przyczyny, że w budynkach bądź co bądź kościelnych, bo do 
kościoła należących, dla żydów miejsca być nie powinno. Wierzymy, że 
żydzi za najem tych sklepów więcej płacą, niżby mógł zapłacić kupiec 
katolicki, ale powtarzamy jeszcze raz, że budynki te powstały ze skłaoek 
biednych chrześcijan chłopów, robotników, kupców i t. d., ale nie ze skła: 
dek żydów i dlatego nie powinny służyć ani OO. Misyonarzom, ani żydom 
do robienia dobrych interesów — przeciwnie, służyć powinny katolickiej 
ludności i katolickim kupeom do zarobienia, czy zaoszczędzenia paru groszy. 

Rugi pruskie. Wydalania poddanych austryackich z Prus, przeważnie 
Polaków i Czechów, przybrały ostatnimi czasy ołbrzymie rozmiary. Staty- 
styka stwierdza, że mysłowieki komisarz policyi odstawił do Austryi, w cza- 
sie od 1. lipca do 1. października, przeszło pięćset osób, wydalonych przez 
władze pruskie. Byli to ludzie po większej części kojni, którzy nie stanęli 
w sprzeczności z kodeksem pruskim, których jednakże władze uznały ża 
„niewygodnych.“ Fakt ten na jaskrawy sposób ilustruje przymierze austrya- 
cko - niemieckie. 


WYBORY DO RADY PANSTWA. 


Z Tarnowa piszą o tamtejszym ruchu wyborczym do Głosu Narodu: 
Wyobraźmy sobie olbrzymi kocioł, w którym warzy się jakaś stęchła mię: 
szanina, jakiś bigos hultajski, a będziemy mieli wierny i dokładny obraz 
kampanii przedwyborczej w Tarnowie. Otóż mojem zdaniem nie zaszkodzi, 
gdy zatkawszy nos, odkryjemy pokrywę kotła i przypatrzymy się bigosowi 
kandydackiemu. Nie radzę zaś nikomu skosztować tego smakołyku. Trzy: 


mając się przeto oburącz za nos, powoli odkrywamy pokrywę — brrrrr!:! 


A 


fo za wdzięczny obraz przedstawia się zdziwionemu oku! Powtarzam oku, 
Ja nie nosowi, bo ten nieborak przechodzi straszne katusze. — Restauracya 
| przedmiejska. Wdzięczna gosposia nalewa piwo. Wiecujący gospodarze zwil- 
fija gardła spragnione. Za każdą szklanicę trzeba z własnej kieszeni pła- 
foc. — Naród mówił, co piwo „frei,“ a tu trzeba za „każdą halbę* pła- 
fié“ — szepcze jeden do drugiego Strusiniak. Prezyduje na tym więcu 
[vielki impresaryo z Sądeczyzny, pan Stanisław Potoczek, ża- 
|hwalający kandydata p. Narcyza Sikorskiego, weterynarza powiatowego. 
|sekretarzuje p. Młynek. Mało gospodarzy z po za Tarnowa, za to dużo 
| Strusiniaków. Naturalnie rej między nimi wodzi p. Smalee, który znów ma 
fak czyste ręce, jak czyste sumienie ma dr. Rutowski. Obywatele! Nie bę- 
f dzie już więcej zarazy na te szlachetne zwierzęta, których mięsem brzydzą 
f się żydzi, skoro wybierzecie p. Narcyza — ja wam to mówię, ja, Stanisław 
Potoczek, brat Jana Potoczka, do którego jestem tak podobny, jak niebo 
do ziemi. On trzyma z Kołem polskiem, a ja... — „Nie wybierajcie 
|tylko tego, co chodzi w długiej kapocie. Nie wybierajcie ks. Ży- 
| ulińskiego — przerywa mu p. Smalec — w kuryi 1V. trzeba wybrać p. Nar- 
|oza, a w III. p. Rutowskiego!* — „Dobrze gada Śmalec, bo mamy w Kole 
| polskiem jakiegośByka, to trzeba także wybrać weterynarza. A nużby byka 
„šlag trefil,“ to go weterynarz poratuje. Tylko uważcie, mój kumie, naród 
mówił, „co piwo frei bedzie,“ a tu trzeba „za kuźdą halbę płacić” — od- 
gwa się jakiś Strusiniak, — „A o mnie zapominacie niewdzięczni* — pla- 
|oaliwie odzywa się p. Młynek. — „Dla pana jest IV. kurya* najodpowie- 
 lniejsza* — pociesza go jakiś dowcipnis. Ogólna wesołość. Ogólne zwilża- 
nie gardła. Tak wyglądają wybory w Tarnowskiem, które robią Poto- 
| wkowie. 

Q kandydatach ks. Stojałowskiego piszą gazety tak: Ładni kandydaci. 
[VW V. kuryi wadowieko- myślenickiej dwóch stojałowczyków bije się ze 
|sbą o mandat: Leszczyński z Rudzego i Zając z Piotrowie. Mistrz jednak 
| mm zajął wyczekujące stanowisko. Tak samo wobec Michała Kabaja z Gło- 
|bikówki i Jakóba Kądwika z Trzemieśni, którzy chcą koniecznie kandydo- 
wać w pow. tarnowskim. W okręgu Tarnobrzeg - Mielec - Ropczyce stawia 
| Stojałowski Antoniego Popławskiego, młynarza ze Zbydniowa, ograniczoną 
| | marną figurę, która się łasiła różnym ludziom i stronnictwom, oświadcza- 
fc, że do żadnej partyi nie należy. Stańczycy stawią tam „pańskiego“ 
| chłopa, niejakiego Pysia. Najwspanialszym jednakowoż kandydatem Stoja- 
f bwskiego jest niejaki Wilk, o którym piszą tak: „Pod zarzutem zbrodni 
|ozustwa pozostaje stojałowczyk Wilk z Sieniawy, ubiegający się obecnie 
|o mandat poselski z V. kuryi okręgu Jarosław. Śledztwo toczy slę w Prze- 
|myślu i niebawem ma być wygotowany akt oskarżenia. Wilk miał się do- 
| mścić zbrodni oszustwa na niekorzyść Tow. asekuracyjnego „Dniestr,“ któ- 
lego był przez jakiś czas ajentem.* 

Na zgromadzeniu w Limanowej dnia 22. października odbytem — jak 
pisze Głos Narodu — zgromadzeni, a w gronie ich byli adherenci Poto- 
|uków, oświadczyli, że Potoczkowie nie mają po co do Limanowej po 
| glosy przyjeżdżać, że ich zdradzili, że ich już dosyć mają, że ich na lekar- 
f two nie potrzeba i t. p. Oharakterystycznem jest bądź co bądź, że Po- 
toczkowie nawet w Limanowskiem stracili już skutkiem 

(rzymania się pańskiej klamki mir i poparcie u ludu; 
1 wiadezy chyba najlepiej o tem następująsa okoliczność. Równocześnie ze 


zgromadzeniem ks. Stojałowskiego miało się odbyć w sali Rady powiatowej 
zebranie przedwyborcze, zainaugurowane przez Potoczków, na które przy: 
było 15 włościan, którzy, zaalarmowani wiadomością, że ks. Stojałowski | 
odprawia Mszę św, w kościele parafialnym — gdzie jaż przez 7 lat ni 
odprawiał nabożeństwa — opuścili zgodnie salę Rady powiatowej, podążył 
do kościoła, a później na zgromadzenie stronnictwa chrześcijańsko - ludy: 
wego. Potoczkom najwięcej popsuł sprawę ten krzyż złoty, który Janowi 
Potoczkowi dał rząd. Górale dobrze wiedzą, że rząd takiemu posłowi nie 
da krzyża, który dobrze rządowi patrzy na ręce i który wykazuje krzywdy 
i nadużycia. Takiemu posłowi rząd krzyża nie da. Potoczek dostał krzyż = 
to ma już dosyć -— jak mówią włościanie i mieszczanie. Ze Zbyszyc nam 
piszą: Był tutaj Potoczek, aleśmy mu powiedzieli, Jašku, masz dość i bądź 
zdrów — posłem więcej nie będziesz. Janowi Potoczkowi ogromnie popsuł 
brat Stanisław przez to, że na zgromadzeniu w Tarnowie — wołał — jak) 
pisze Głos Narodu — aby ludzie nie wybierali ks. Zygalińskiego w dłu 
giej kapocie. | 
Rady wyborcze. W każdej gminie potrzeba utworzyć komitet wybor 
czy. Zadaniem komitetu gminnego jest: 1) upatrzyć pewnych i zdolnych | 
ludzi na wyboreów dla piątej i czwartej kuryi, 2) dopilnować list wy: 
borczych dla piątej i czwartej kuryi, aby wszyscy uprawnieni do głosowa 
nia byli w nie wpisani, 3) poustanawiać dziesiętników, aby na godzinę 
oznaczoną sprowadzili wszystkich prawyboreów do prawyboru, 4) jak naj: 
częściej pisywać choć krótkie sprawozdania do Obrony Ludu, co słychać 
w gminie z wyborami ? > 
Żywiec. Ksiadz Stojałowski zwołał na dzień 10. b. m. do Żywca zgło: 
madzenie, na którem miał zamiar przedstawić kandydatów swego stronni: | 
ctwa. Rachuby ks. prałata skończyły się jednak zupełną jego klęską | 
Zywiec, niegdyś główna twierdza stojałowczyków, poznał się widocznie m 
wartości Stojałowskiego, czemu wyborcy żywieccy w bardzo dosadny sp0 
sób dali wyraz. Nie otrzymawszy w ostatniej chwili sali ratuszowej, przed: 
tem przyrzeczonej, zwołał ks. Stojałowski zebranie w publicznym lokali" 
i tu po krótkiem przemówieniu przedstawił swych kandydatów, Fiaka i Ku- 
bika. Wówczas w zgromadzeniu, złożonem z włościaństwa i obywateli ży: 
wieckich, powstała niesłychana burza; wyborcy z całą stanowczością 
i oburzeniem wystąpili przeciw proponowanym kandydatom. Przyszło dot 
gwałtownych scen, które byłyby się może bardzo smutno skończyły dla 
osoby ks. Stojałowskiego, gdyby się nie był salwował szybką ucieczką. 
Wolność wyborcza. We Lwowie kandyduje w 5. kuryi pan Breiten 
redaktor Monitora. Nie podoba się to socyalistom, więc, jak donosi Kuryer 
Lwowski, przeciwnicy kandydatury p. Ernesta Breitera w liczbie około 400 
powybijali mu szyby w jego mieszkaniu, gdzie się mieści redakcya Moni 
tora przy ul. Kopernika i urządzili mu kocią muzykę. To samo powtórzyło 
się potem na Chorążczyźnie przed adminisiracyą Monitora, wreszcie tłum 
demonstracyjny udał się na ulicę Sykstuską, gdzie mieszkają rodzie 
p. Breitera i gdzie jest drugie, właściwe jego też mieszkanie. Tu zebrał 
się też wiele osób tylko ciekawych, a nie należących do demonstracyi. Na 
gle ktoś z okna domu p. Breitera wystrzelił z rewolweru do publi 
czności. Powstało niesłychane wzburzenie, wezwano policyę, która jednakże 
nie umiała wyśledzić strzelającego. 
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Kronika i rozmaitości. 


Nasi kandydaci.Kto pragnie lepszej doli ludu, kto chce, aby nie było 
pe krzywd i nadużyć, kto chce, aby podatki były sprawiedliwe — to znaczy, 
gby ten, co ma dużo — płacił dużo, a ten, co ma mało, aby płacił mało, a ten, 
fo nie ma nic, aby nic nie płacił — kto pragnie, aby raz przestały nas ssać 
ik pijawki oszuści, lichwiarze i karezmarze żydowscy — kto chce, aby karczmy 
iły zamykane przez całe niedziele i święta — kto chce zniesienia Rad powia- 
wych — ten niech głosuje na naszych kandydatów. Nasi kandydaci są: 1) 4-ta 
lwya Żywiec-Biała — Józef Piotrowski, rolnik i gospodarz z Babie; 
l -ta kurya Wadowicka — Jan Zabuda, rolnik i gospodarz z Jawiszo- 
Fe; 8) 5-ta kurya Sandeceka — dr. Michał Danielak; 4) 4-ta kurya Kra- 
kowska — Jan Wojtyga, nauczyciel ludowy ze Zwierzyńca; 5) 5-ta kurya 
krakowska — Franciszek Ptak, rolnik i gospodarz z Bieńczyc. Resztę na- 
wych kandydatów wymienimy w następnym numerze, bo jeszcze nie ukończone 
rozumienia między wyborcami. A my nie narzucamy kandydatów — jak to 
wbi ks. Stojałowski, lecz popieramy i stawiamy tylko tych, których chcą wy- 
lwcy lub których wskazali delegaci z powiatów, jako ludzi uczciwych, zacnych, 
pnych i rozumnych. Dobrych ludzi musimy wybierać, jeżeli ma być dobrze. 
ito będzie głosował na takich, co pija, co uczą się tańczyć, kto głosuje na 
lminiów pańskich lub na ludzi ograniczonych — kto będzie głosował za kieł- 
ję lub za pieniądze — ten wielką krzywdę wyrządzi i sobie i ludowi i kra- 
— ten potem wielkiemi podatkami zapłaci za to, że oddał głos złemu 
ułowiekowi. Chcecie bracia, aby było lżej, chcecie mieć pomoc i obronę w ka- 
fij chwili — to głosujcie na naszych kandydatów. 

Każdy nowy nasz czytelnik, który przyszie 30 centów, będzie otrzymy- 
W Obronę Ludu co tygodnia aż do końca roku. 

Czytelników naszych prosimy, aby gorąco agitować zaczęli za naszymi 
Jandydatami — każdy w swojej gminie i w sąsiedniej. — Wszyscy pracujcie, 
i zwyciężymy. 

Piąta kurya krakowska obejmuje powiat krakowski, powiat podgórski, 
tasto Kraków i Podgórze. 

Piąta kurya sandecka obejmuje: powiat sandecki, pow. limanowski, pow. 
Mbowski, pow. gorlicki, pow. nowotarski, a nadto okróg sądowy Makowski 
‘Jordanowski. 

_ Piąta kurya wadowicka obejmuje powiaty: żywiecki, bialski, chrzanow- 
Ki, wielicki, myślenicki i wadowicki. [ 
Kto chce poznać nasze pismo, niech napisze kartkę, a przyszlemy mu je- 
in numer Obrony Ludu za darmo. 

|  Oszczercom do wiadomości. Niejaki Zastawnik zaskarżył Fr. Ptaka o 200 
4 bez powodu i bez podstawy, ot, aby spróbować, czy się nie da, co wyrwać. 
Mturalnie sąd krakowski I. i II. instancyi skargę odrzucił, a Zastawnika ska- 
| na ponoszenie kosztów. Wtedy Zastawnik zaczął się wić, że biedak i Er: 
fak zdjęty litością dał Zastawnikowi i jego towarzyszom 95 złr. z łaski, aby 
M na zimę po 20 złr. Dał im z łaski, ale znaleźli się oszezercy, co piszą 
|błoszą, że Ptak przegrał. Otóż nie przegrał, ale wygrał — a kto nie wierzy, 
ch pójdzie do sądu i przeglądnie akta. Na oszczerstwie daleko nie zajedziecie. 
, Rozbój żydowski. Jan Bochenek, kowal ze Sułkowice, wracając wieczorem 
"swej matki do domu d. 14. b. m. spotkał żydów, idących z bóżniey. Jeden 


z tych żydów nieznanym dotąd przedmiotem uderzył Bochenka -w oko tak nię 
bezpiecznie, że ten mało co widzi, a lekarz w Myślenicach orzekł, że słaba mf 
dzieja uratowania oka i że Bochenek musi przynajmniej 6 tygodni leżeć w szpi 
talu. 


Skonfiskowała ck. Prokuratorya Państwa, 


Przedstawienie dla ludu. Nowa Reforma pisze: Pierwsze w tym sezoni 
przedstawienie dla ludu odbyło się wczoraj po południu w teatrze miejskim 
Wybrano na nie „Emigracyę chłopską“ Anczyca, sztukę, która jak stworzomĄ 
się wydaje dla tego kierunku repertoaru, a jako pisana dla ludu, jest istotnie| 
niezgłębioną kopalnią wrażeń i zdrowej rozrywki. Widownia teatru, jak na po 
przednich przedstawieniach ludowych, tak i wczoraj niezwykle oryginalny przel 
stawiała widok. Całe pierwsze i drugie piętro oraz znaczną część parteru wyp 
niło włościaństwo, sprowadzone z okolicy. W niektórych lożach tłoczyło się pi 
kilkanaście osób, a wszystkie twarze wyrażały zachwyt niekłamany. — Co chwil 
w weselszych epizodach sztuki, podkreślanych przez naszych artystów  werw 
i humorem, rozlegały się gromkie oklaski rozbawionego audytoryum. Przedsta 
wienie powiodło się w zupełności | powinno być zachętą do następnych. 

Morderstwo dla dwóch centów. Antoni Fiszbach, ojciec 8 -ga dzieci, km 
wiec ze Lwowa, zamordowany został na Znmiesieniu przez Zygmunta Brandes | 
syna restauratora przy pomocy dozorcy domu. Powodem morderstwa było, i 
Fiszbach na rachunek owego dozorcy, który mu był dłużny jakąś kwotę za m 
botę krawiecka, wypił w restauracyi Brandesa kieliszek wódki za 2 centy. Ska 
towany w nieludzki sposób męczył się biedak od godziny 11 -tej w nocy l 
5-tej rano. Żandarmerya mordercę odstawiła do więzienia, a komisya sądom 
dokonała sekcyi zwłok. 


Skonfiskowała ck. Prokuratorja Państwa, 


Zgromadzenia. W niedzielę 4. listopada odbędzie się zgromadzenie prawy] 
boreze w Trąbkach o godzinie Ż-giej po południu. — W tym samym dniu oi 
będzie się zgromadzenie w Tarnowie w sali teatralnej. Zgromadzenie to zwołąśą 
Wł. Klaus, Józef Nowak i Wojciech Handzel. 

Z jęczmieniem do browaru trzeba się przy młocce odpowiednio obci 
dzić i wymłacać z wielką ostrożnością. Jęczmień browarny bowiem powinie 
posiadać jak największą siłę kiełkowania, a zbyt ostrą młocką znacznieby sie JEJ 
osłabiło. — Dalej jest koniecznem ziarno jak najdokładniej wyczyścić, tak 87 
pozostało ziarno przednie, równe, jasnożółtego koloru, o zapachu świeżym i zd] 
wym. Nie się na tem nie straci. Wszelkie pozostałości zużyć można w gostij 
darstwie, a produkt bez zarzutu zbyć łatwo po wysokiej cenie. ii 

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 30. października. Płacono za 100 kilge | 
netto : Pszenica od 15-20 do 17:60 ; — Żyto od 13-20 do 15— ; — Jęczmień od 137 
do 14*—; — Owies z opłatą akcyzową od 13:60 do 14:40; — Groch od lr- 
do 34—; — Tatarka od 14— do 17*—; — Proso od 10:— do 11:50; — FE" 
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od 14*— do Ż1-—; — Jagły od 19— do 25:—; — Siano od —— do 6:80; 
$łoma od —'— do 4*—; -— Koniczyna na paszę od —— do 1:20; — Ziemniaki 
za hektolitr od 2:60 do 8:—; — Jaja za kope od 3 — do 3:60; — Masła za 
garniee od 6:50 do 8*--. Wszystko liczono w koronach. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 
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Koncesyonowana Ajencya pośrednictwa pracy. 


% Po założeniu koncesyi przez p. Krasickiego w Jarosławiu, wysokie ck. Na- 

| miestnictwo nadało mi koncesyę w miejsce tegoż — dostarczam więc robo- 
% tników rolnych oraz fabrycznych w kraju i do Państwa Niemieckiego, po- 
J) średniczę w kupnie dóbr ziemskich oraz przeprowadzam parcelacyę więk- 
szych obszarów. Uprasza P. T. Pracodawców oraz chętnych pracy o łaskawe 
p zgłoszenia się Maurycy Jaroszyński w Jarosławiu. 12—12 ; 
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ETU TATAE ASS S S 
6 rzedaż runtów folwarku ZAKAMYCZE od Chełm, poczta 
p e v Wola Justowska, o 6 kilometrów od Kra- 
kowa, przy dobrej drodze położonych, ze wszech stron przystępnych. Grunta 
l-szej klasy pszenne, do słońca położone w obszarze 58-ch mórg zostaną roz- 
pareelowane i po przystępnych canach sprzedane pod bardzo korzystnemi warun- 
| kami dla kupujących. 2—1 
aF- Bliższa wiadomość u właściciela w Zakamyczu od Chelm. e 
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| Służba robocza 
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E dla dworów, plebanij i gospodarzy na dobrą LĄ 
| płacę niech się ciągle zgłasza do [ij 
Iny 


Biura stręczeń służby w Sułkowicach, stacya Kalwarga, iis 


WdoWa bebebiwt bn Pniobey 


w bliskości Krakowa, potrzebne dwie dziewki do bydła, 
Na folwark, jedna do kuchni z płacą miesięczną 4 złr., dobrym wiktem, 
twrotem kosztów podróży. Wiadomość zaraz. Pani Stylińska, ul. Ditla l. 103. 
Kraków. Za stręczenie 3 korony za głowę. 3—1 
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Sapomenthol (Maść Sapomentholowa) 


nacieranie ból A wyrobu JE u g emiusza Matuli, aptekarza 
z 5 w Radomysślu koło Tarnowa. 

Dostać można w każdej większej aptece po ce- 
nie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 
5 koron. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy- 

syła wprost 2 razy dziennie 

APTEKA W RADOMYŚLU koło Tarnowa. 
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na 
przekaz 12 hal., a na przesyłkę ofranko- 
waną 60 hal. Na słoik próbny z przesyłką 
frankc 1 kor. 85 kal. 
B=" Celem ochrony przed naśladownictwami prosze 
żądać wyrażnie: „Saponientholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowa- 
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok 
się znajdujący. 


bób hok dh ks ód ht stó 

I w BRZEZIU SZLACHE- 

Na obszarze dworskim CUKREM. powiatu krakowskiego, 

poczta Zabierzów koło Krakowa, jest około 70 morgów do rozparcelowania. 

Grunta znajdują się w dobrej glebie i wysokiej kulturze, położone ku zachodnie: | 
południowej stronie i przy gościńcu. 

Bliższe szezegóły i warunki na miejscu we dworze. 
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ardzo risa 

elementarz z obrazkami do nauki domowej, 

dla szkółek prywatnych i samouków otrzyma, 
kto nadeśle przekazem 83 centy 


pod adresem: 


JAN KASZYCKIW ŁORZOWIE 


pod Krakowem. 


Ubogim wysyła elementarz ten bezpłatnie Administracya Obrony 
Ludu, która też przyjmuje datki na ten cel. 
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